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Telegramy „Dziennika lw o w s k ie g o " .
P e s z t  17. sty cz n ia . Iz b a  p a n ó w  p rzy 

j ę ła  je d n o g ło śn ie  adres B e a k a  p rze c iw  u zu 
p e łn ien ia  arm ji.

„N uovo B iritto"  d on osi: B ism ark  o trzy 
m a ł order A n n u cia ty , R ic a s o li i V iscon ti-  
v e n o sta  order C zarnego  orła.

P e t e r s b u r g  17 sty cz n ia . K sią ż ę  Min- 
g r e lii B ad ian  zrzek ł s ię  z a  w yn agrod zen iem  
jed n e g o  m iljo n a  rubli srebrem  sw o ic h  praw  
zw ie rz ch n ic tw a  n a  k o r z y ść  R osji.

P e t e r s b u r g  d. 15. s ty cz n ia . „G azeta  
sen ack a"  o g ła sz a  u g o d ę  za w a rtą  m ięd zy  
M osk w ą i  B a n ja  w zg lę d e m  w zajem n ego  
w y d a w a n ia  zbrod n iarzy . ______

o uzbrojeniach, a Wschód już w ogniu. Przy
pominamy przeto austrjackim mężom s tan u : 
„Caveant consules, ne quid detrimenti capiat 
respublica“.

W iad o m o śc i p o lity czn e .
Nie mamy jeszcze przed sobą artykułu 

„Inwalida" z dnia 16. stycznia; dostateczną 
jednak jest treść jego , którą nam doniósł 
wczorajszy telegram. Moskwa g ro z i, iż jej 
arm ja wynosi w czasie pokoju 100.000 lu
dzi i że potrzebuje tylko sześciu tygodni, by 
ją  uzupełnić na stopę w ojenną, prócz tego 
ogłasza Europie, iż do wiosny będzie miała 
gotowych 300.000 odtyleowych karabinów i 
300 dźwirowanych dział. Co znaczy takie w y
nurzenie się ? Ówóź wedle naszego mniema
n ia , zdaje nam się, iż Rosja w istocie nie 
posiada tej wojskowej siły, o jakiej dziennik 
powyższy mówi. Pierwszą zasadą pod wzglę
dem* militarnym je s t , by wobec nieprzyja
ciela ukrywać rzeczywisty stan swoich roz- 
porządzalnych zasobów. Prusy nim rozpo
częły swą świetną kampanję przeciw Austrji, 
n ie Występowały z takiemi przechwałkami 
i to ta k  dalece, że Austrjacy marzyli, iż 
w kilku marszach dojdą do Berlina. W c i
chości zaś wszystko było przygotowanem do 
rozpoczęcia skutecznej walki. Z tego wycho
dząc zapatrywania i opierając się na zbyt 
często praktykow aną przez Rosję politykę, 
przychodzimy do przekonania, iż Rosja wobec 
nadchodzących zawikłań na Wschodzie , wi
dząc wahanie i odciąganie się innych mo
carstw europejskich w rozpoczęciu akcji, za
myśla imponować tymże wyliczeniem swej 
siły militarnej. Może ona to czynić wobec 
Europy, która tak  łatwo łudzić się daje po
zorami ’ tego północnego kolosu, nas zaś , 
którzy ją  znamy doskonale, nie otumani ten
dencyjny artykuł dziennikarski. Nam dobrze 
wiadomo, jakiemi siłami rozporządzać może 
to państwo obecnie i w chwili rozpoczęcia 
akcji wschodniej. Rosja w teraźniejszej chwili 
nie rozporządza 7 krociami i nie może je 
uzupełnić w tak  krótkim czasie. Czyni ona 
wprawdzie wszystkie możliwe przysposo
bienia, by stanąć w pogotowiu, lecz już 
sam obszar i rozciągłość posiadanych k ra
jów nie dozwala jej używać na zewnątrz 
wszystkich swych sił. Musimy jednak zwrócić 
uwagę rządu austrjackiego , na okolicz
ność, iż Rosja zbroi się istotnie, i że pod 
tym względem postępuje raźniej  ̂ niźli rząd 
austrjacki. We Wiedniu nie myślą jeszcze

W dzienniku berlińskim „Przyszłość" 
znajdujemy następujący artykuł pod napisem: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!" Artykuł ten 
brzmi: „W ielkiego dzieła zaprowadzenia po
rządku w nieszczęśliwym kraju polskim do
kończono; ukazy, będące podarkiem gwiazd
kowym dla Warszawy, uzupełniają wszystko, 
wymazując i nazwisko z mapy. Ileż to pracy 
od przytłumienia powstania z r. 1863! Których 
kula oszczędziła lub których szczęście nie 
zapędziło do portu wygnania, ci umarli w kraju 
samym pod knutem lub mordowani są obecnie 
na Sybirze, posłuszni przy pracach powoli 
zabijających w kopalniach, niecierpliwsi wy
rokiem sądów wojennych — w ostatniej je 
dnakże godzinie doznają jeszcze ojcowskiej 
łagodności pana k ra ju , który ich ułaskaw ia 
w ten sposób, ażeby przed rozstrzelaniem 
nie byli na pół zaknutowanymi. To się stało 
z m ężam i; co się z opuszczonemi kobietami 
i dziećmi w ojczyźnie działo, to zapisała lii- 
storja ku niezmazalnej hańbie tego wieku 
i Europy. Nie macie przywdziewać żałoby, 
rozkazał Murawiew, kat. — Nie macie przed
wcześnie przywdziewać żałoby, byłoby po- j 
prawni ej. Gdyż teraz przystąpiono do ziemi j  
ojców: Ryczałtowo przechodziły dobra szla
checkie, gospodarstwa chłopskie jako daro- , 
wizny w ręce rosyjskiogo żołnierza, i ażeby i 
delikatne sumienie nowych panów nie było! 
obrażone przez przykre spoglądanie na by- j  
łych właścicieli, przesadzono tychże, mniej ; 
więcej tak, jak  wróble do Australji, w masie 
do Rosji — chociaż tylko jeden z tysięcy j 
przybył do nowej ojczyzny i mógł tam pro
wadzić dalej życie. Od ziemi przystąpiono 
do języka ojczystego. Pocóż on ma tyle sy
czących głosów, jakby był przeznaczony na 
szeptanie -  precz z nim z każdego publicznie 
powiedzianego słowa, precz z powitania, prócz 
modlitwy do Boga! Dziś może jest on jeszcze 
tajem ną klątwą, do której się ucieka, wkrótce 
będzie on jedynie snem. I  ażeby narodowi 
temu wydrzeć serce z piersi, porwała się ręka 
katowska nie dawno i na jego religją. Kon
kordat z Rzymem zniesiono, a tłumy pijanych 
popów, wypuszczonych na kraj, m ają dzieła 
dokonać. W iek ten jest gruntowny w swych 
mechanizmach zniszczenia, a wędrówki na
rodów, inkwizycja, zdobycie Meksyku, były 
to sprawami zniewieściałej przesadzonej cy
wilizacji w porównaniu z tem, co święta Ro
sja w krótkich trzech latach w Królestwie 
polskiem dokonała. A przecież mimo to 
„Polska jeszcze nie zginęła".

Nie pokładamy żadnej nadziei w jakim - 
bądż rządzie, ażeby tenże stawił opór zer
waniu ostatniej zapory, rozłączającej Tatarów 
od Europy, ufamy w logikę faktów ; Polska 
oddycha jeszcze obecnie w Galicji i w Po- 
znańskiem; naturalną jes t, że czynność ży- 
wotnia narodu tam się też koncentruje. To

się też stanie, chociażby poruszono więcej 
niż sztuczki rosyjskie. Lecz nie wystarcza 
do ciężkiej pracy samo uzbrojenie się we 
wiedzę narodow ą, do p racy , jaką ostatniej 
gromadce Polaków los w tych obydwóch czę
ściach krajów polskich przeznaczył. Jeżeli 
nie wciągną duchownych potęg wyższego 
rzędu do swego zw iązku, potęg, zabezpie
czających patrjotycznem ich usiłowaniom sym- 
patję i prawo ojczyste, i po za ścieśnione 
granice używania ich języka, natenczas na
rażają się na pewne niebezpieczeństwo spa
dnięcia w kilku dziesiątkach lat do niewin
nej * osobliwości, jak naprzykład Wendowie 
w Luzacji. Czas zdecydować się. Jeżeli Po
lacy chcą i na dal, jak  to czynili ich repre
zentanci w pruskich izbach w r. 1849 i 1850, 
jak  to Polacy w Galicji jeszcze teraz czynią, 
przymilać się rządom reakcyjnym o cenę 
obietnic, natenczas sprawa ich jest stracona. 
Jeżeli stale i wiernie trzymać się chcą cho
rągwi wolności, która w eałem świecie jest 
jedna i ta sarna, i która kolory kraju jedynie 
jako wstęgi chorągwi używa, natenczas stanie 
po ich stronie codzień wzrastająca potęga 
idei demokratycznej i w całych Niemczech. 
Maja oni bez wątpienia wielkie, bardzo wiel
kie trudności po pokonania ze względu na 
podstawv socjalne i ekonomiczne, lecz nie 
powinni się wzdrygać rozpocząć dzieło oswo
bodzenia pracą nad kształceniem się."

Korespondent nasz wiedeński donosi 
nam : Na porządku dziennym agitacje przed
wyborcze, a zgromadzenia poutne i dzienniki 
centralistyczne biją w to nieustannie, aby 
posłów do nadzwyczajnej rady państwa nie 
wysełać. Jednak sfery rządowe m ają na
dzieję, że mimo wszystkich szumnych frazesów 
i mów, rada nadzwyczajna przyjdzie do skutku, 
skoro tylko uda się porozumienie z sejmem 
węgierskim. Kwestja wschodnia zajmuje 
ciągle w wysokim stopniu uwagę minister
stwa spraw zagranicznych: stosunki między 
Grecją a Turcją bardzo naprężone, a w ko
lach dobrze poinformowanych mówią o zer
waniu stosunków dyplomatycznych między 
temi państwami, jako o takcie pewnym. 
Z pewnością mogę wam donieść, i ż minister 
skarbu lir. Larisch, wystąpi wkrótce z gabi
netu, a następcą jego będzie p. Becke, świeżo 
mianowany tajny radca i podsekretarz stanu.

W sprawie ukonstytuowaniu państwa 
donoszą , iż wszytkie stronnictwa węgierskie 

I skłaniają się do zgody pod warunkiem, 
jeśli Niemcy wyszlą posłów do rady państwa, 

i  Z tego powodu W ęgrzy popierają szczególnie 
j  doświadczonych mężów z r. 1848. Wiado- 
! mość podana przez nas przed dwoma dnia- 
[ mi o mianowaniu ministerstwa węgierskiego, 

może się potw ierdzić, gdyż rząd widząc 
upor Niemców łatwiej skłania się do kon
cesji dla Węgrów.

M inisterstw o stan u  w y d a ło  rozpor 
d z e n ie , ty czą ce  s ię  p r z y sz łe g o  u z u p e łn ii .. 
arm ji. W sk u tek  te g o  do obecnej rekrutam i



będą powołani tylko mężczyźni urodzeni i 
w r. 1846, 45 i 44, wcześniejsze lata nie 
będą pociągane do rekrutacji. Również uczy
niono pewne ustępstwa względem uwolnienia, 
szczególnie dla żonatych i posiadających go
spodarstwa. W ogóle zamyśla rząd postępo
wać ze wszelkim uwzględnieniem stosunków 
domowych przy najbliższej rekrutacji, i nie 
przeprowadzi z całą akuratnością reformy 
wojskowej, która natrafia na w ielkie nieza
dowolenie u ludności.

W sprawie wschodniej zbliża się po
zornie Rosja do A ustrji, a poseł rosyjski 
hr. Stackeiberg oświadczył, iż Rosja zgadza 
się na zapatrywania objawione pod tym 
względem przez gabinet wiedeński. Rosja 
żąda jednak , by Turcja dała dostateczne 
gwarancje co do reform względem traktow a
nia swych poddanych chrześiańskich. Prócz 
tego donoszą: że wszystkie zachodnie mo
carstwa zgodziły się na wspólne postępowa
nie , by Turcję zmusić do zupełnego przy
znania równouprawnienia między Chrześeia- 
nami a Turkam i, nawet Rosja miała nale
gać na całość państwa tureckiego. Z tego 
okazuje się , iż wszystkie mocarstwa chcia
łyby przewlec tę drażliwą sp raw ę; zdaje 
się nam jed n ak , iż rozżarzona iskranieda się 
tak  łatwo stłumić.

Komitet narodowy w Rzymie, ogłosił 
nową proklamację pod d. 7. Stycznia, w której 
z powodu prowokacyjnych demonstrancji wzy
wa R zym ian, aby nie tracili odw agi, lecz 
ponieważ na teraz walka z żwawami papiez- 
k iem i, którzy k ilka obywateli z ran ili, nie 
jest możliwa, wstzymali się od uczęszczania 
do teatru i wszystkich publicznych miejsc.

Komitety przedwyborcze.
Powszechnie utyskują na brak ruchu 

przedwyborczego, chociaż kraj cały w roz
licznych kierunkach wyborami jest zaprząt
nięty. Nigdy jeszcze u nas tyle wyborów na 
raz się nie zetknęło, jak  w następującym 
miesiącu. W ybory na posłów, wybory do rad 
gminnych wiejskich i miejskich, wybory do 
rad  powiatowych — a wszystko to w lutym 
i w marcu ma się odbyć. Mimo takiej mno
gości, niewidać agitacji. Ani zgromadzeń, 
ani zjazdów, ani walk bądź ustnych, bądź 
pisemnych przez dzienniki lub ulotne bro
szury, jednem słowem status quo ante — jak 
byśmy w pełni zorganizowanego życia poli
tycznego zostawali.

Ze o radach powiatowych nie m yślą— 
niedziw w cale, gdyż ustawa dotycząca nie 
weszła w moc p raw n ą, że do wyborów rad 
gminnych nie czynią przygotowań, dałoby 
się tern wytłumaczyć, iż najważniejsze z w y
borów tj. wybory do sejmu, cofnęły wstecz 
wszystkie inne prace, zaprzątnąwszy umysły 
tą  ważną sprawą. Lecz z jakiego powodu 
z tak ą  biernością przystępujemy do obioru 
reprezentacji krajowej? Dlaczego nie ma 
żywszego udziału gdy chodzi o kwestję przy
szłego bytu naszego — dlaczego odsuwa się 
w ielu , tłumacząc się bądź brakiem czasu 
bądź innemi komunałami, gdy spór zasadni
czy ma być rozstrzygniętym — to rzecz wy
m agająca głębszego zastanowienia.

Bezprzecznie, iż młody żywot konsty
tucji naszej nie wcielił się w wyborców, któ
rym  pod absolutnym rządem snać dobrze —

bo spokojnie było — również nie podlega 
wątpliwości, iż siły młodsze nie wyrobiły się 
jeszcze, gdyż ich do tego niedopuszczono; a 
starsze się nieprzerobiły, gdyż w życiu sa- 
morządnem myśleć trzeba a one od myśle
nia odwykły — lecz gdzież się podzieli owi 
mężowie z lat ubiegłych, którzy konstytu
cjonalizm przed 18 laty praktykowali i 
w  skutek tej własności nam przez tyle lat 
przewodniczyli? W szak to ich obowiązkiem 
młódź prowadzić do walki zasadniczej , a 
wziąwszy inicjatywę tworzyć zastępy zasa
dniczo się różniące i próbować siły z obo
zem przeciw nika! Nie ma ich — a wyborcy 
puszczeni samopas błąkają się i oddają się 
w ręce temu, który umie ich wyzyskać, cho
ciażby nawet zupełnie innych byl przekonań. 
Samoistności prawie nigdzie niedopatrzyć a
0 inicjatywie zupełnie zapomniano.

Większość sejmowa wydzieliła wpraw
dzie komitet przedwyborczy i zdawało s ię , 
że ów komitet z większości, a zatem z stron
nictwa choć bezprogramowego wyszły — zdo
będzie się na program dla w yborców , dla 
kraju, że listę kandydatów ustaw i, poda do 
wiadomości, i że w skutek tego rozpocznie 
się agitacja. Tymczasem zawiedliśmy s ię ! 
Okryty głęboką tajem nicą, osłonił się komi
tet jakby jaka władza biurokratyczna nie- 
przebitą mgłą i cichaczem tylko przez swych 
wysłanników agituje. W szystkie stronnictwa 
we wszystkich krajach koronnych ogłosiły 
już listy swych kandydatów — u nas tylko 
cicho — a jedyną odpowiedzią na wszelkie 
zapytania je s t: „tak wymaga dobro kraju". 
Dobro kraju jednak potrzebuje dnia — nie 
nocy, światła nie ciemności — gdyż niewi- 
dząc co się rodzi, musimy m niem ać, iż 
jak  to zwykle bywa: Parturiunt montes et.... 
z wielkiej chmury mały deszcz.

Nie lepiej się dzieje w miejskim komi
tecie z siedmiu członków złożonym. Komitet 
ten bowiem, idąc w ślad za komitetem k ra 
jowym, uczuł równą potrzebę zasłony — i tak 
n. p. rozdał i ogłosił listę 150 członków do
piero w tęnczas wyborcom, gdy głosować 
mieli. Ani do porozumienia się wzajemnego, 
ani do zastanowienia się niedał czasu — i 
dopiął tego, że taka lista jaką podał, wróciła 
do scrutinium. A przecież każdemu wiadomo, 
iż siedmiu ludzi nie mogą odgadnąć woli tysiąca 
wyborców. Również wiadom o, że w półgodzi
nie nikt 150 nazwisk wyborców nie spisze. Nie- 
dozwoliwszy wytchnienia, kazano głosować — 
tak , że niektórzy niemogli nawet własnego 
wymazać nazw iska, podając swoją listę. 
Z ściślejszym komitetem uczyniono tak samo; 
ułożono listę nie ogłosiwszy takowej poprzód
1 dopiero w chwili głosowania będą takow ą 
rozdawać. Z oznaczeniem terminu do wyboru 
jutrzejszego także nieodpowiednio sobie po
stąpiono, lecz tu już nie komitetu pierwotnego 
wina, albowiem owych siedmiu członków nie- 
zaproszono naw et, by uchwalili dzień zboru, 
jeno za ich plecyma powiedziano: sic volo , 
sic jubeo. A skoro Rada miejska na wydatki 
przedwyborcze znaczną uchwaliła kwotę — 
to zdaje się nam, iż można było w znaczniej

szej liczbie wydrukować listy i takowe na 
kilka dni przed zgromadzeniem wyborcom 
rozesłać, lub przynajmniej pozwolić odpis 
wziąść takowej.

To nie lojalne, nie konstytucyjne postę
powanie. Z pierwotnego septemviratu zrobił 
się trium virat, a raczej dyktatorstwo, które 
do represji zniewala, albowiem wyborcy nie- 
dozwolą się sztuczkami terroryzować. Jako 
najlepszy dowód tego mamy na wczorajszem 
doniesieniu, z którego widocznem, iż wytwo
rzyło się stronnictwo, które wolnych domaga 
się wyborów.

Stronnictwo to tem mocniej nas cieszy, 
ile ^e ono nie oparłszy się na starych zuży
tych powagach dyplom ow anych, o własnych 
stoi siłach i będzie bodźcem do rozbudzenia 
ruchu przedwyborczego, którego dawne me- 
nery uśpić zamierzali.

Koresp.ndencje.
Żółkiew 15. stycznia 1867.

Witając pierwsze numera „Dziennika 
lwowskiego" staropolskiem serdecznem życze
niem : szczęść Boże! przesyłamy szanownej re
dakcji komentarz trudności w rozpoczętych 
czynnościach organizacyjnych gminy m. do sto
sownego użytku, a sądzimy, że wyprowadze
niem nas z wątpliwości co do pojmowania do
niosłości nowej ustawy gminnej, nie małą zro
bicie przysługę owym to miastom, które ob
chodzi drugi ustęp §. 1. ust o obsz. dworskich.

W  sprawie wycielenia posiadłości domini- 
kalnych w obrębie miast leżących nie odezwał 
się dotąd żaden głos publiczny.

Miasto Żółkiew własność i siedziba króla 
Jana III., w r. 1781. Hieronima i Karola ksią
żąt Radziwiłłów stanowiła z przedmieściem 
Winniki jedną katastralną całość.

W  r. 1795. popadł cały majątek ksią
żęcy w krydę, a przy fizycznym podziale masy 
potworzyły się takie cząstki, które podług ustaw 
austrjackich co do administracji publicznej sa
modzielnie istnieć nie mogły; wiadomo bowiem 
że do utworzenia nowego Dominium, przepisy 
polityczne wymagały opodatkowania gruntowego 
300 złr. m. k., a w częściach które z kilku 
składały się części dominikalnych, wykonywał 
juryzdykcję główny dziedzic, a reszta części 
w sprawach ściśle poddańczych samodzielnych— 
do wydatków administracji publicznej przy
czyniała się podług stopy podatkowej.

Nad Żółkwią zapanował od przeszło 60 
łat stan wyjątkowy, którego przykładu trudno 
znaleść w Galicji.

Trzem schedom krydalnym dostały się 
zabudowania gmachu zamkowego, w samym 
rynku wewnątrz wałów i murów fortecznych 
położone, z ogrodem owocowym król., zwierzyń
cem i gruntami w ogólnej objętości 150 do 
170 morgów.

Ponieważ Jan HI. przywilejem z r. 1693 
prawo propinacji przelał na mieszczan za
strzegłszy dworowi arendae magnae — czynszyk 
propinacyjny, zajął przy podziale masy kry- 
dałnej fundusz religijny czynszyk ten na po
krycie pretensji i intabulował się jako właści
ciel tego dominikalnego prawa.

Z interesu propinacyjnego wyłoniła się 
żądza opanowania udzielności dominikalnej i do
prowadzono w końcu do tęgo: że w Żółkwi 
obok uregulowanego Magistratu figurowały na 
zamku i dworze, dawnego w samem wnętrzu 
miasta położonego przedmieścia Winnik, dwie 
zwierzchności dominikalne.

Kierując się zdrową loiką, trudno przy
puścić, aby dom a grunt pod takowym leżący



można uważać jako dwa przedmioty dowolnie 
przenośne, lecz obadwa stanowią jedno niepo
dzielne ciało własności.

Równie nikt nie zaprzeczy, ktokolwiek i 
zna Żółkiew, że zamek w samym rynku poło- j 
żony należy do całości a tem samem do obrębu | 
miejskiego

Gmina m. wezwała wpływu władzy, wy
konawczej. prosząc o wcielenie wyłączonych 
obszarów. W ładza z innego na sprawę zapa 
tru je się stanowiska, podporządkowawszy ta 
kową §■ 2 ust o ob. dw. — uwiadomiwszy 
w końcu gminę m , że pp. posiadacze zamku i 
W innik wcielenia sobie nie życzą. W  obec ta 
kiego orzeczenia, czyż może Żółkiew, ów history
czną sławą jaśniejący gród, dziś na kresach 
upadku stojące obwodowe miasto, pod wpływem 
takich wrogich stosunków, posłannictw a, nową 
ustaw ą jej przekazanego podjąć się i zdążyć do 
ustalenia okręgu administracyjnego?

Hrzezany 15 stycznia 1867.
Dziś miał się odbyć tu  zjazd wyborców 

większych posiadłości w celu narady nad po
stawieniem kandydatów na posłów krajowych 
z obwodu brzeżańskiego — i rzeczywiście się 
odbył. Lecz zamiast jak  się spodziewać nale
żało najliczniejszego udziału, zjechało się tylko 
27 pp. wyborców, wliczając w to i tu  zamie
szkałych. Ubolewać naprawdę potrzeba nad 
tak ą  apatją lub też lekceważeniem tej ważnej 
sprawy. Z powodu małej ilości członkow, nie 
było też żadnej specjalnej dyskusji — lecz tylko 
prywatna pogadanka. Komitet przedwyborczy 
główny przysłał na ręce p. E. Torosiewicza pro
pozycję na trzech kandydatów, tj. pp. F ran 
ciszka Torosiewicza z Hołhocz, p. Alojzego Bo
cheńskiego z Żurow a, p. dr. Ludwika W ol
skiego adwokata tutejszego.

Owóż dziś wybrano komitet przedwybor
czy z 5 członków' złożony i tym udzielono zu
pełną charte blanche do dalszej agitacji w ozna
czonym kierunku.

Prócz tego zamierzają pp. wyborcy więk
szych posiadłości jeszcze raz na dniu 26. b. m. 
się zjechać — ale stanowczo dopiero mają 
w przededniu wyborów, tj. na dniu 5. lutego 
kandydatów postawić.

Nie przesądzając, k to  też obranym zo
stanie, ubolewaliśmy tylko, gdyby na listę nie- 
wzięto p- W olskiego , który tak dobrze zasłu
żył się od czasu swego pobytu Brzeżanom.

Mieszczanie Brzeżan powinni być wzdzię- 
czni komitetowi głównemu, że kandydaturę p. 
Wolskiego podniósł i ja k  się spodziewam, nie 
minę się z prawdą twierdząc, że jeźli miastu 
Brzeżanom przysłużać będzie prawo wyboru osob
nego posła — p. W . prawie jednogłośnie wy
branym zostanie. Na posła zaś z okręgu mniej
szych posiadłości Brzeżany i Przemyślany — 
przeznaczają, jak  pogłoski kursują, hr. Alfreda 
Potockiego. Bardzo dobry i szczęśliwy wybór, 
oby tylko dał się przeprowadzić.

Now iny z kraju i zagranicy.
_  Dziś o 3ciej z południa odbędzie się 

w sali ratuszowej posiedzenie komitetu przed
wyborczego celem  wyboru członków do komitetu 
ściślejszego. — Wstęp do sali wolny dla w szyst
kich wyborców.

  B a l e .  Dnia 24. b. m. odbędzie się
w salach strzelnicy miejskiej tak  zwany C r e c h e -  
b a 1, którego gospodynią będzie pani Namiest- 
n ikow a, opiekunka zakładu niem ow ląt, na 
których fundusz ten bal się odbędzie. — W  tej 
samej s a l i , będzie dnia 26. b. m. dany bal 
urzędników gminy, a to na cel dobroczynny 
funduszów wzajemnej pomocy. Dnia 4. lutego, 
w salach Domu narodnego odbędzie się b a l , 
na korzyść towarzystwa muzycznego.

— Z Rohatyna donoszą nam: Agitacje
tak  co do wyborów reprezentacji miejskiej, ja- j 
koteż co do wyboru posła trw ają ciągle, i to | 
w sposób niezgodny ze stanem osób, które się j  
niemi zajmują. Głównym takim agitatorem jest 
paroch obrz. grec. z Babiniec, głównego przed
mieścia naszego miasta, x Włod. Czyrowski, a 
czynności jego i jego pomocników w tym wzglę- | 
dzie dochodzą aż do ostatniej podłości. Oprócz | 
potajemnego agitowania n a rzu ca , a raczej tu- j 
mani on publicznie swoich parafjan , biednych 
nieoświeconych wieśniaków, jak  i kogo m ają j  
wybierać, tak do reprezentacji m iasta , jak  i ' 
co do wyborów na posła. Co do pierwszego 
chce on koniecznie, aby kiedy sam niemoże być 
burmistrzem, tymże wieśniak z jego parafji zo
stał, aby mógł pod jego zasłoną miastem rządzić. 
Co do drugiego zaś ch ce , aby zadość uczynio- 
nem było tak  szanownemu wezwaniu wielebnego 
x. Kanonika. Jednakże to agitowanie co do wy
borów jest tylko cieniem w porównaniu z in- 
nemi sprawkami tego szan. człowieka, tyczącemi 
się zgwałcenia religji św. Ja k  bowiem wiadomo, 
wszelkie nowacje względem obrządków, są za
kazane i już nawet gdzie niegdzie poustawały; 
w tej jednak parafji wcale nie — i owszem przez 
x. proboszcza przy każdej sposobności przypo
minane bywają. I  ta k :  przy mszy św. niedzwo- 
nią — komunję św. stojąco przyjmują. Przy 
spowiedzi zakazuje by Rusini i Rusinki u Pola
ków' niesłużyli, dając im za przykład; ż e : „żyd 
u naszoi wiry ne bude służyty14. Obrazy z pol- 
skiemi napisami z Cerkwi powyrzucać kazał — 
zastępując je nowemi z moskiewskiemi napi
sami. Przed świętami Bożego Narodzenia zaś 
zakazywał tenże szan. kapłan — ażeby Rusini 
nieszli na pasterkę do kościoła, albowiem tam 
się nieodprawia tak , jak  się odprawiać powinno. 
Daremne były jednak zakazy szan. księdza pa
rocha, na pasterce było bowiem tyle Rusinów’ 
z jego parafji, że doprawdy zaledwie przecisnąć 
się było można przez kośció ł, gdyż wieśniacy 
mówią między sobą , ż e : , koły naszy batkie 
chodyły ta  i my budem chodyty do polskoho 
kościoła'4. Nakoniec jeszcze dodać muszę, że 
przed świętami ruskiemi Bożego Narodzenia, 
zakazał x. proboszcz pod karą  pieniężną 5 do 
10 złr. swoim parafjanom , przy wigilji łamać 
się opłatkiem, jak  to zawsze czyniono.

— Z Bobrki piszą n am : Ponieważ to się 
rzadko p rzy trafia , abyśmy w kraju naszym za 
odchodzącym urzędnikiem żałow ali, więc tem 
bardziej powinniśmy podnieść publicznie, jeżeli 
się coś podobnego zdarzy, bo jest to dowodem, 
iż sobie na to zasłużył. Otoż był tu  u  nas 
prawie przez rok cały upłyniony adjunktem 
powiatowym, były komisarz obwodowy p. Bo- 
dakowski i zastępował jakiś czas miejsce na
czelnika u nas — a przy końcu roku 1866 i 
w Załoścach. Z powodu tego ostatnienia zastęp
stwa odzywały się publicznie głosy dlań po
chlebne ze Załoziec w gazecie narodow ej;
ja  zaś zapewnić was mogę, że i cały nasz po
w iat żałuje wielce odjazdu p. Bodakowskiego 
a pociesza się chyba t e m , że na wyższą po
szedł posadę , dokąd mu przesyłamy najszczer
sze nasze życzenia.

— Korespondent nasz z Przem yśla, do
nosząc o skazaniu zabójców ś. p. ks. wikarego 
w K rasiczynie, podaje między innemi szcze
góły, jakie miały miejsce podczas ostatecznej 
rozprawy: tak  wmawiał jeden z uczestników 
morderstwa (Kalman) w drugiego (Sejdena), że 
on go do tego czynu pobudził; na co ostatni 
odparł: „W as dreist dii, was niitzt dir dus ? 
Dii hast den Gałech das Leben verdreiht — 
dii hast main Leben v erd re ih t; dii R auber! 
Podczas rozpraw, masy narodu wystawały przed 
zabudowaniem sądowem, oczekując z widocznem 
rozjątrzeniem wyroku , zwłaszcza, że jakis^ żyd 
lekkomyślnie wypowiedział, że -zbrodniarze

nie zostaną śmiercią ukarani. — Żandamerja 
musiała się udać i powściągnąć wzburzone umy
sły. W  końcu usłyszawszy wyrok , uspokoiła 
się ludność i odeszła do domu.

— Ubiegłej niedzieli nawiedziła Przemyśl 
i okolicę powódź niespodziewana. W ody nade- 
szle z gór. unoszące drzewo sągow e. be lk i, 
czółna, promy i t .  p ., pokruszywszy lody, za
lały błonia i ogrody, a to tak  nagle, że ludzie 
tam  będący ledwie uciec zdołali. Żydzi handlu 
jący rybami, stracili przytem 12 koszów ryb w ar
tości kilkaset złr., zginął także jakiś biedny 
zagrodnik, który łowiąc płynące belki, uniesiony 
został przez rozhukany żywioł. Z powodu tego 
wylewu nie udał się jarm ark noworoczny (ruski), 
w którym to dniu również i przedwybory na 
posła do sejm u, z powodu rozstrzelonych gło
sów , nie udały się.

— Z Zaleszczyk donoszą: d. 15. stycznia 
nad wieczorem niespodziewanie puściły lody i 
kry zaczęły odpływać. Komunikacja została 
całkiem przerwaną.

— Dnia 14. b. m. złożyli w W iedniu w 
ręce JCMości przysięgę nowo-mianowany biskup 
sztulweissenburgski, i hr. K rasick i, któremu 
została nadana godność tajnego radcy.

— W  Powidzu, w W. księztwie Poznań- 
skiem umarł temi dniami Jan  Estkowski, jeden 
z najzasłużenszych tegocz ? snych pedagogów pol
skich. Umierając miał la t 72, i przetrwał zgon 
trzech dorosłych synów.

W  Londynie dnia 15. b. m 200 osób 
ślizgających się na łyżw ach, załamało się na 
lodzie w Regent-park, a 20 z nich zatonęło.

—- W  Neapolu powstała w nocy z 14go 
na 15go b. m. ogromna burza, która zatopiła 
dwadzieścia okrętów handlow ych; wiele ludzi 
utraciło przy tym wypadku swe życie.

—  Otrzymaliśmy przez c. k. Prokuratorję  do 
umieszczenia następujące sprostow anie: Sprawdzono
urzędownie, iź na źadnyjn z tutejszych dworców kolei 
żelaznej nie w ydarzył sie wypadek nagłej śmierci 
jakiejś pani z W iednia przybyłej, przy wysiadaniu z wa
gonu. Prostuje się więc niniejszym wiadomość — w no
winach z kraju i zagranicy „Dziennika lwowskiego*; 
z dnia 9. b. m. Nr. 7. o podobnem zdarzeniu przynie
siona. Z c. k. dyrekcji policji dnia 9, stycznia 1867.

Gospodarstwo i przemysł.
— Podaje się do wiadomości producentów ga

licyjskich, którzy woły do W iedua wysełają, że w pasz
porcie od lekarza potwierdzonym powinno stad wy
raźnie, iż woły wychodzą ,  aus einer von der Seuche 
freien Gegend", gdyż inaczej robią w W iedniu trudności, 
jeżeli tego potwierdzenia paszportu nie ma.

— Z Poznańskiego donoszą, że w miasteczku 
Ostrowie na zebraniu nauczycieli ludowych, postano
wiono wysłań prośby do naczelnego p rezesa , aby ten  
dla założyć się mających chmielników szkolnych, prze
znaczyć raczył tyczki z lasów rządowych za częściową 
zapłatę.

— W edług sprawozdań dzienników czeskich, ceny 
chmielu poszły nadzwyczajnie w górę ; w Sateczu ku
powano cetnar po 200 złr., w Anscha zaś po 170 złr. 
Spodziewają się dalszego jeszcze podwyższenia cen.

—  W  Szczecinie notowano dnia 11. stycznia na- 
stepujące ceny zboża: korzec pszenicy galicyjskiej 14 
do" 15 złr 80 kr., żyto 55 do 56*/, talarów  za 2ti00 
fn t.; jęczm ień 48*/s do 51 tal. za .750 fn t .;  owies 29 
do 31 ta l. za 1300 fn t.; rzepak 16 z łr. za  korzec.

  W iedeń 13. stycznia. Handel zbożow y-utrzy
muje, sie w swej dotychczasowej rozciągłości, z Francji i 
Anglji n o t u j ą  w y ż s z e  ceny, we W ęgrzech składy psze
niczne znacznie się w ypróżn iły , gdyż m łyny parowe 
wegierskie wymagają rocznie 4  do 5 miljonów mierzyć. 
Zmniejszenie zasobów zbożowych we W ęgrzech oddzia-



ływ a na G alicję, z kad handel zaspokajać musi swe 
potrzeby. W ełna utrzym uje się po dawniejszych cenach. 
Ceny spirytusu pogorszyły się nieco, potrzeba się zmniej
szyła a  dowóz je s t zawsze silnym ; płaca po 58 '— 59’/ .  c. 
Ustawiczne podwyższanie się agia je s t skutkiem  na
pływ u ciągłego nowych banknotów. Sm utny stan handlu 
i przem ysłu w A u s tr j i , najsilniej dowodzą liczne 
bankructw a i postępowania ugodne; w zeszłym roku 
sądownie ogłoszono w całej Austrji 991 bankructw  i 
357 postępowań ugodnych, z których przypada na Ga
licję 37 bankructw  i 21 postępowań ugodnych; prócz 
tego pogorszyły się i w y p ła ty , gdyż w przecięciu wy
płacają przy postępowaniach ugodnych po 20 -  25%  
dawniej zaś 30 — 40% .

—  Dochód kolei Karola Ludwika w roku 1866 
podwyższył się o 1.158.081 złr. w porównaniu do r. 1865.

—  Lwowsko - czerniowiecka k o le j, przewiozła 
w miesiącu grudniu 1866 10.285 osób i 154.070 ctn. 
towarów. Dochód ogólny wynosił 110.706 złr.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 17. stycznia.

D ukat h o l e n d e r s k i ........................
D ukat ce sa rsk i....................................
Półim perjał r o s y j s k i ........................
Rubel srebrny rosyjski . . .
Rubel papierowy rosyjski
T alar p r u s k i ....................................
Galie listy zastaw, w. a. _• 
Galie, listy zastaw, m. k.
Galie, obligacje idemniz.
Pożyczka narodowa N . .
Akcje kolei żelaz. galic. Jł . .

n o n  czerniowieckiej

Dają

złr. Ikr

6, 16 
6 22
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Żądają
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TEATR POLSKr.

6
6
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2
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I

75
79
67
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220
185

24
29
87
03
78
98
50
07
13
57
50
83

Lwów 16. s ty czn ia ..N a  targu  dzisiejszym noto
wano następujące ceny : 1 mec pszenicy 5.14, żyta 3.22, 
jęczm ienia 2 .08, owsa 1.35, hreczki 2.76. grochu 3.40 
kartofli 1.24, sag drzewa bukowego 3łokciowego 9.57, 
sosnowego 7 złr. 40 c , cetnar siana 92 c., słomy okło- 
towej 59 c., pasznej 65 c., funt m asła 44 c., smalcu 48 c.

T elegrafow any kura w iedeński.
D nia 17. stycznia. złr. | kr.

D ziś dnia 18 styczn ia  1867

P A N  J O W I A L S K I .
Koraedja w 4. aktach oryginalnie napisana  

przez A lek s. hr. Fredrę.

O S O B Y :
Pan Jo w ia lsk i................................... p . Linkowski.
Pani J o w ia l s k a ..............................p na Zalewska

5 %  M e t a l i k i ..............................
5 %  Pożyczka narodowa. . .
Losy pożyczki z roku 1860 . 
Akcje banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn. 10 funtów szterlingów
S r e b r o ........................ . .
D ukat pojedynczy . . . . I

58
69
84

721
159
132
131

6

30
70
50

40
10

27

Przyjerliall <lo liitowa.i
D nia 16. stycznia.

Hotel G eorge: P P . Br. H eidi H . z Romaszówki. 
H ulinka A. z H łopiatyn. Obertyński H . z Cieląźa. Ober- 
tyński L. z Stronibab. Zieliński L. Lubyczy. *

Hotel Langa : Produn K. z Nepowkoutz.
H otel ang ie lsk i: Skrzyński M. z Chłopic.

P . Wilkoszewski. 
P n i Hubertowa. 
Pni Nowakowska. 
P . Baranowski.
P. Szymański.
P . Zamojski.
P. Kwiatkowski.

Szambelan Jow ialski, ich syn 
Szambelanowa, jego żona 
Helena, córka Szambelana
Janusz ...................................
L u d m i r ...................................
W i k t o r ....................................
L o k a j ............................................... ......

Rzecz dzieje się na wsi w domu p. Jowialskiego.

MUZYKA WOJ SKOWA
c. k. 34. pułku piechoty, pod osobistem przewodnictwem 
kapelm istrza, odegra między aktam i następnjące utwory 

muzyczne :
W łoszka w Algierze, m uzyka Rossiniego.
Polonez popisowy przez Gnatkowskiego.
Potpourri, przez Antosia.
Kadryle na tem at „W ęgier Polak dwa b ra tan k i“. 
Gnatkowskiego.

W ielka uw ertura narodowa Gnniewicza.

®  MB B.
Poszukuje się gospodarza do 

prowadzenia restauracji na Strzel
nicy na rachunek przedsiębiorcy, za 
złożeniem odpowiedniej kaucji — Bliż
szą wiadomość udziela 

R u d o l f  Wo j t a wi c k i ,
34-1-3 rynek  Nr. 58.

oszukuje się p r a k t y k a n t a  z dobremi 
konduitam i do kontuaru, któryby przynaj

mniej czw artą k lasę norm alną ukończył.
B liższą  wiadom ość udziela  ajencja „C zasu“ 

w e L w ow ie. 3 5  j.q

Najskuteczniejszym i jedynie pewnym środkiem przeciw zarazie i chorobom 
bydlęcem jes t :

HORS CONCCUjj

fUMANITAEl

DtS MLNÓ

53

F. B. Hanicki & Comp.
we Lwowie plac św. Ducha,

polecają na karnawał
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  o b ó w i a

tak do toalet balowych jak i do
kostjumów. 30-4-0.

PREZES
c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 

Krakowskiego,
ma zaszczyt zaw iad om ić, iż

Ogólne zgromadzenie Członków  
Towarzystwa

odbędzie się w Krakowie
d n i a  21. i n a s t ę p n y c h  S t y 

c z n i a  r. b.
w edług program u, który każdem u z Członków  
przedłożonym  zostanie. P osiedzen ie sekcji leśnej, 

odbędzie się dnia 2 1 . po południu. 
K raków  dnia 2. styczn ia  1867 .

31-3-3. H . W o d z l c k i .

S  Z  E  14

K O R N E U B U R G S K I
dla koni, bydła rusalrzo i owiec.

P rzeciw  zakazie n a  bydło  ja k o  środek  zaradczy  poleea się j a k  na jm ocn ie j 
dozwolony w cesarstw ie A u s t r j a c k i e m ,  w  królestw ie P r u s k i e m  i w królestw ie S  a s k i e m ; 
w yszczególniony m edalem  L ondyńskim  r. 1862 , H am burgskim , P aryzkim , M nichow skim  i W ie 
deńskim , używ am y w m asztarniach JM . królowej a n g ie lsk ie j, JM . króla p rusk iego , jak  to  
dowodzą przez dotyczące urzęda m asztalerskie przesłane w yrabiającem u ten  proszek  chlubne 

uznania; używ any z najlepszym  skutkiem  je s t w ięc skutecznym :
U  k o n i :  w w ypadkach gruczo łów  i wrzodów, k o lek , b raku  ochoty  do jad ła , a  szczególniej do utrzy- 

m am a kom przy  pełnem  ciele i rzeźkośc i.
U  b y d ł a  * o j g a t e j s o  . p rzy  podoju krw istym  i odym auiu  się u krów , p rzy  w ydzielaniu małej ilości 

. « e g o  m lek a , (k tó re  się po użyciu  teg o  proszku  u iespodziew anie lepszem  s ta je , przy  
cierpieniach płucow ych, podczas cielenia się je s t  użycie teg o  p roszku  ba rd zo  k o rzy stn em : — 
również słabow ite cielęta przez używ anie tego proszku  znacznie sie po lensza ia). 
przeciw  słabościom  w ątroby , gniliźnie, przy w szystkich cierpieniach żołądka pochodzących 
z tegoż m eczynnosci. 1 y  J

T en praw dziw y proszek  K orneuburgsk i u trzym ują “̂ 8  
K o n s t a n t y  I s k i e r w k ł ,  a p tek a  P i o t r a  I M i k o l a ś e h a ,  ap teka A .  B e r l l n e r a

w R n„c ■ ™  - r ,  1 K y » '-  K M k e r a  (dawniej T om anka);
T ^ k T - u 1 ! " 1B ° o £ ' l * ’« “ » * e W . k | |  w B ielsku J . A .  H a n o k ,  w B óbrce 

hnhvczn T i Buczacz« K odrę  bski . Kerzel, w Mielcu Satkow ski, w Przem yślu Fr. G ajdeczka i syn. » D r o -  
w  R zeszowie^Llecikow ,Ja w Oświęcimie St. D ałkow sk i, w B rodach W .D e k e r t ,  w Brzeżanach M a.guiles. 
^  r  8? Ółka’ j r ^ d z ,e c h o w ,e  A  Jaśkiew icz, w T arnopolu  L atin ik  S. J .  Seliner i A . Mo-
raw etz , w  Żółkw i K rzyżanow ski, w Sanoku  J. Jak litach . E. w S tanisław ow ie S. S techer, w Sm olnicy F

W im m er, w Czerniowcach J Sohniirch. 16-2 4.
. Pow szechne użycie p roszku  K orneuburgskiego spow odow ało n iek tó rych  przem ysłow ców  
o naśladow ania  tak o w eg o ; poniew aż jed n a k  podrobienie  to  składa się  z różnych okraw ków  

roślinnych, króre zupełn ie są  bezskuteczne, p rzeto  uprasza sie  p. gospodarzy  wiejskich aby
M r , ? / l K S b , r * łk !e|!0 najbardziej na to  zWażali, że ty lko  te J p ak ie ty  sa 
nie podrobione, k ó r e  na okładce um ieszczone m ają m edale z w ystaw y londyńskiej paryzkiej' 
m m chowskie, i w iedeńskiej, jak o też  firmę apteki obwodowej w K orn eu b u rg u  w raz * E e c i ą

“«h“r ,L r p«bŁ!J«™  0 ,le “ “»* ““** *  *«*

U owiee:

we Lw ow ie:
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